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przyjm ują się tylko w  expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Kadwornćj W. Deokera i Spółki w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny. U. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiaslotanśei Gaz. W. &s. P®zm.
K r ó l  ew iec , 12. Września. — Królewiecka gazeta Hartunga zamie­

szcza depeszg z Petersburga z d. 10. b. m., według której ł u s k i  in w a ­
l i  dl z tegoż dnia zamieścił ukaz cesarski z d. 8. b. m ., stanowiący etat 
pensyi dła wszystkich oficerów inwalidów z armii lądowej i lo ty .

P a r y ż ,  12. Września. — Dzisiejszy Mo n i t o r  donosi, że rozporzą­
dzenia pod względem żywności aż do końca roku 1857 utrzymane zostaną.

— Bank ogłosił swoje sprawozdanie. Gotowizna bankowa zmniej­
szyła się o (H miliona, pieniądze zaś depozytowe skarbu powiększyły sig 
o 15£-miliona.

Telegraficzne wiadffifsaffiśct.
P a r m a ,  9. W rze śn ia . —  K siężn a  w y d a la  ro zp o rząd zen ie  w zględem  zn ie­

sienia s ta n u  ob lężen ia  od dnia ju trz e jsze g o . S p ra w y  po lityczne  m ają  być  od ­
dane z w y cz a jn y m  sądom .

A l e k s a n d r i a ,  5. W rze śn ia . —  E th e n  b a sz a , sy n  b y łeg o  w icekróla 
A b b a sa  b a sz y , zo sta ł p o w o ła n y  do K o n s tan ty n o p o la . Z n a jd u jąca  sig tu  b ir ­
m ańska d e p u ta ey a  uda je  się j u t r o  do P a ry ż a .

B o m b a y ,  12. S ie rp n ia . —  U kład  z naczelnikam i M o m u u d ó w  zap ew nia  
sp o k o ju o ść  na  g ra n ic y  P en d szab u .

K a l k u t a ,  8. S ie rp n ia . —  W s k u te k  n ieu s tan n y ch  d eszczów  ty lk o  m ierny  
będzie sp rz ę t  indygo .

B e r l i n ,  12. W rześnia. —  JO . księżna Lignic p rzy b y ła  tu  z nad R enu.

D o n h o ł f s s t e d t  w  P ru s a c h , 10. W rze śn ia . — N ajj. P a n  b y ł obecnym  
w d .  8. b. m. n a  m an ew rach  p o to w y ch  arm ii, p odczas k tó ry ch  ko rpusem  w sch o ­
dnim  d o w o d z ił je n e ra ł  P le h w e , a  zachodnim  je n e ra ł  Korff. W  p o łu d n ie  o b ją ł 
d o w ó d z tw o  n ad  w sch o d n im  k o rp u sem  książę  K o b u rg . W ieczorem  o b e jrza ł 
N a jj. P a n  b iw aki k o rp u su  w schodn iego  i p rzen o co w ał w  iie ilsb e rg u . N a jj. P an  
zab aw i w  tej okolicy  na m an ew rach  aż do 12. b. m . , w  k tó ry m  m an ew ra  p o ­
łow ę się u k o ń c zą , a po nich  w  d a lszą  puści sig p o dróż .

H a n o w e r ,  10 . W rz e ś n ia .—  Z  p o w o d u  zm ian nakazan y ch  u c h w a łą  b u n - 
d e s tag o w ą  z d. 19. K w ie tn ia  1855  r. w  k o n s ty tu cy i h an o w ersk ie j, p rz y sz ło  do 
n ieporozum ień  m iędzy  rząd em  a izbam i, a w  sk u tek  ich o d ro czen ia , now e 
zm iany  w  k o n s ty tu cy i z g ó ry  zarząd zo n o , i tak  na dn iu  7. b. m. w y d a ł k ró l 
h an o w ersk i p ro k lam ac y ą , w  k tó rej znosi rozd z ia ł finansow y  w  k o n sty tu cy i 
z ro k u  1 8 4 8 .  a w  m iejsce jeg o  z ap ro w ad za  odpow iedni ro zd z ia ł z k o n sty tu cy i 
nadanej w  ro k u  1840. Co do ro zd z ia łu  lub po łączen ia  k a s ,  będzie stan  ty m ­
czaso w y  z a p ro w a d z o n y , ale d o tacy a  k o ro n y  m a ju ż  teraz  b y ć  p o d w y ż sz o n ą
0 6 0 0 ,0 0 0  tal. W y b ie ra n i d o tąd  sam odzielnie p rzez  s tan y  członkow ie kolegium  
sk a rb o w e g o , m ają  b y ć  p o tw ierd zan i p rz ez  k ró la , a to w  celu u trzy m an ia  za- 
sa d y  m onarch icznej. R o zp o rząd zen ie  d ru g ie  k ró lew sk ie  także z d a ty  7. b. m. 
d o ty czy  dalszego w y k o n an ia  u c h w a ły  bun d estag o w ej z d. 19. K w ietn ia  1855  r. 
w zględem  zm iany  k o n s ty tu c y i z r . 1848 . R o zp o rząd zen ie  to w y łu szcza  po 
szczególe zm iany zajść  m ające  w  k o n s ty tu c y i ,  a m ianow icie co do p rz y w ró c o ­
nego ro zd zia łu  finansow ego  z  k o n s ty tu cy i z ro k u  1 8 4 0  i n a s tę p s tw  z z a p ro w a ­
dzonego p ro w iz o ry u m  w  kasach.

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i .  P r u s k a  k o r r e s p o n d e n e y a  zam ieszcza 
w sw oich  ko lum nach  g ło s n a  p ó łu rz ę d o w y  o w y s tą p ien iu  rz ą d u  p rusk iego  
w  sp raw ie  new szatelsk ie j. W e d łu g  tego  g ło su  sp o d z iew ać  się na leży  po stan o ­
w ień zm ie rza jący ch  do p rz y w ró c e n ia  w  N ew sza te lu  s tan u  p raw n eg o  trak tatam i 
zaw aro w an eg o . Na p ó łu rz ę d o w y  o rg an  rz ą d u  francusk iego  P a y s  w y n u rz a  
t a k ż e  n a d z ie ję , źe  w y p a d k i n ew szate lsk ie  p o s łu ż ą  za w y jśc ie  z obecnego s tan u  
n iepew nego  i p rz y w ró ce n ia  daw n ieszy ch  s to su n k ó w .

O prócz ty ch  g ło só w , d w a  inne d a ły  się sły szeć  w  na p ó łu rzę d o w y c h  
dziennikach. O s t d e u t s c h e  P o s t  ro zw o d zi się o s to su n k u  N eapolu  do m o­
c a rs tw  zachodnich  i obsta je  za  daw niejszem  sw ein  tw ierd zen iem , iż N eapol p rz e ­
sła ł n o w ą  n o tę  do P a ry ż a  i L o n d y n u  łag o d zącą  c ierpkość p ierw szej sw ej n o ty
1 że d ru g a  n o ta  p o czy tan ą  zosta ła  p rzez  posła  francuskiego w  N eapolu  za zado­
w a la jącą  co do form y, ale co do o sn o w y , za nie m ogącą nadać sp raw ie  neap o - 
litańskiej lepszego k ie ru n k u , g d y ż  nie u s tę p u je  w  niczem m ocarstw om  zacho­
dnim. A u s try i  p rzed staw ien ia  w  N eap o lu  n a  w iele się w ięc  nie p rz y d a ły ,  ty lk o  
nap ieran ia  m o carstw  zachodnich  n iep rz e sz ły  jeszcze do bezpośredn iego  w j’s ta -  
pienia p rzec iw  N eap o lo w i, a co zaw dzięczać  na leży  do tąd  p o łączonym  u s iło w a ­
niom  p o s łó w  A u s try i ,  F ra n c y i i A nglii w  N eapolu . C hw ila  przecie stanow cza  
m im o to coraz  bardziej się zbliża. A u s try a  chce p o k o ju  w e W ło szech  i p ra ­

gn ie  u trzy m ać  przy jacie lsk ie  sto su n k i z m ocarstw am i zachodniem i. —  C& się t y ­
czy  d ru g ieg o  g ło su , zam ieszczonego w  dzienniku P a lm ersto n a  P o s t  to z a k ra ­
w ało b y  na oderw an ie  się A nglii od sp rzy m ie rza  z F ra n c y ą . N ik t przecie 
tem u nie u w ie rzy , ab y  m iało p rz y jś ć  tak  daleko, będzie to  zap ew n e  p o g ró żk a , 
cięcie n a  w ia tr , co się  często  w y d a rza  n a w e t p om iędzy  n a jlepszym i p rz y ja -

M o r n i n g  P o s t  w  sp raw ie  w y sp  w ę żo w y ch  p o w ia d a , że  w a ru n k i p o ­
ko ju  p a ry sk ieg o  p o w in n y  być  w y k o n a n e , chociażby  ich  żadne  m o carstw o  nie 
popiera ło . A ngielska po lity k a  nie og ląda się  na  p o trze b y  lub w y p ad k i p o lity ­
czne in n y ch  u m ocarstw ’. C zęsto w y m a g a ją  god n o ść  i in te resa  angielskie do dzia­
łan ia  o d rębnego , bez og lądan ia  się na  inne p a ń s tw a  czy  m ogą łu b  nie m o g ą  
z A nglią  w spóln ie  działać. M ów iono  w iele o ro z w iąz an iu  się s tro n n ic tw  i o u p a ­
d ły ch  z a sa d a c ii , około  k tó ry c h  z w y k ły  się b y ły  k u p ić , ale chw ila nadchodzi, 
g d z i e z e w ’ n ę t r z n a  p o l i t y k a  a n g i e l s k a  stan ie  się punktem  w ielkim  łączen ia, 
sąd ząc  p o tem , co się w  obecnej chw ili dzieje w  całej E u ro p ie .

MróiesSsino JRatsIsie.
W a r s z a w a ,  9. W rześn ia . — O d d aw n a  W arsz a w a n ie p am ię ta  tak  św ie tnego  

i w y s taw n eg o  obchodu ja k  w  dn iu  o n e g d a jsz y m , z p o w o d u  odby tej u ro czy sto śc i 
ko ro n acy i w  M oskw ie N. p ań stw a . W  p raw d z ie  k ilkodniow e p rzy g o to w an ia  z ap o ­
w iad ały  nam  coś n ad zw y czajn eg o , ale sam  re zu lta t p rz e w y ż sz y ł w szy stk ie  oczeki­
w a n ia , i p am ię tn y  ten  dzień dla całego k ra ju ,  g łęb o k o  w  kronice m iasta tu te j ­
szego w y ry ł . O bchód  ro zp o czę ty  zo sta ł w  so b o tę , a to  p rzez  od p raw ian ie  
w e w szy stk ich  kościo łach  w szelkich  w y z n ań  n ab o żeń stw , w e d łu g  odpow iednich  
dla każdego  w y z n an ia  ob rząd k ó w ,. N a z a ju trz ,  to  je s t  w  n iedz ie lę , ro z p o ­
częte  zostało  -w kościele k a ted ra ln y m  p ra w o s ła w n y m  NN. T ró jc y , po  o d p ra ­
w ionej poprzednio  śtćj f r ó j c y ,  n ab o żeń stw o  d z ięk czy n n e , celebrow ane p rzez  
JYV. J a . oh cy ala  N ow ick iego , dziekana kośc io łó w  p ra w o s ła w n y c h , członka 
kom isyi rz ąd o w e j sp ra w  w ew n . i d u c h ., w  a sy sten cy i licznego d n eh o w ień s tw a  
p ra w o sław n eg o  W  kościele zn a jd o w a ł się J W .  je n e r a ł - a d iu ta n t  J .  C. M ości 
P a n iu tin , zarządzający’ częścią  c y w iln ą  w  K ró le s tw ie , o toczony  g ronem  cz ło n ­
k ó w  ra d y  ad m in is trac y jn e j, je n e ra łó w , sen a to ró w , cz ło n k ó w  se n a tu , naczel­
n ik ó w  w ład z  w o jsk o w y ch  i u rz ęd n ik ó w  w szelkich s to p n i, o raz  o b y w ate li 
m iasta. W chw ili g d y  d o sto jn y  c e leb ru jący  p rz y s tą p ił  do m o d łó w  o d łu g o - 
łe tnosc  NI. o so b , dan ą  b y ła  sa lw a 101 w y s trz a łó w  z w a łó w  cytadeli. P rz e d  so ­
borem  w y c iąg n ię te  b y ły  szeregi w o jska  po jed n e j oddzielnie w y znaczonej do 
tego  k o m pan ii, dla odbycia  p a ra d y  kościelnej.

Podobn ież  ja k  w  soborze  w szy s tk ie  znakom ite  oso b y  tak  w o jsk o w e  jako 
i c y w iln e , o raz  o b y w atele  tu te jszeg o  m iasta i cechy z chorągw iam i' z eb ra ły  się 
o godz. l l e j  w  kościele a rch ik a ted ra lu y m  i m etropo lita lnym  śgo J a n a ,  ab y  n a  
odg łos trzech  w y s tra łó w  z dział cy tadeli A lek san d ro w sk iej, z w ias tu jący ch  m ie­
szkańcom  W a rsz a w y  w iadom ość o rozpoczęc in  o b rzęd u  k o ro n acy jn eg o  w  M o­
sk w ie , uczestn iczyć  na nabo żeń stw ie  celebrow anem  p rzez  ks. b isk u p a  F ija łk o ­
w sk ieg o , adm in istra to ra  a rch i-d y ecezy i w arszaw sk ie j. Jednocześn ie  też u k a ­
za ły  się i białe ch o rąg w ie  n a  cza tow niach  ra tu sza  m iejskiego i in n y ch  częściach 
m iasta W a rssa w y , i p rzec iąg  10 m inu t b y ł  w sk azó w k ą  dla w szy stk ich , iż u r o ­
c zy s ty  pochod  w y ru s z y ł  ju ż  do so b o ru  U spieńskiego w  M oskw ie. P o w tó rn e  
odezw anie się dz ia ł z cytadeli i w y w ieszen ie  ch o rąg w i c z e rw o n y c h , do n io sły  
o pom yśln ie  ukończonej ko ronacy i w  M o sk w ie, o czem znać d a w a ły  łączące  
tę  stolicę cesarstw a  z W a rsz a w ą  sieci telegraficzne.

P o  skończen iu  n a b o że ń stw a , je n e ra ł-a d ju ta n t  P a n iu tin , ra cz y ł u d a ć  się 
na plac U jazdow sk i, gdzie ró w n ie ż  zeb ra ło  się  m n ó stw o  zn akom itych  o só b , 
a  gdzie o d b y w a ły  się z ab a w y  i uczta  d la ludu . T ru d n o  z ap ra w d ę  skreślić  
w ie rn y  obraz  ow ego  w idoku , jak i się oczom p a trz ąc y c h  p rzed staw ia . Plac U ja­
zdow ski to  ru chom e m iasto  z am fitea tram i, nam iotam i i ty le  ró żn o ro d n em i 
p izy rz ąd a m i do zabaw . A  w  ow em  mieście do kilkudziesięciu  ty s ięc y  lu d u , 
okrąża jącego  poprzed n io  zastaw ione stołyT, a następn ie  po ru sza jąceg o  się w  r ó ­
żn y ch  k ierunkach  za im p ro w izo w an y ch  ulic tego  m ias ta , w ś ró d  c iąg łych  g w a ­
ró w  i oznak radości, w y w o ła n y ch  zadow oleniem . O lb rzym ie  pieczy w a a z ty ch  
w  całych sz tu k ach : d an ie le , je len ie  i tp . , p o tężn e  g ło w y  w o łó w , p rz y b ra n e  
w  ró żn o b arw n e  flo resy  i złocone ro g i , sp o c z y w a ły  na d w u s tu  b iało n a k ry ty c h  
s to ła c h , ug inających  się pod ciężarem  ład o w n y ch  m is w ielkich p ieczy  w , z s ta ­
rannością  p rz y rz ą d zo n y c h . P rzed  k ażd y m  sto łem  ja k b y  na s tra żn icy  onego 
sta ła  beczka p iw a , a w  d u ż y ch  karafkach  p rz y g o to w an ą  b y ła  ró ż n o b a rw n a  
w ó d k a , k tó ra  ja k  w szy s tk o , znalazła licznych i c h ę tn y ch  m iłośn ików . W  m iarę  
zbliżania się chw ili do u cz ty , w z ra s ta ła  i n iecierp liw ość w  kole b iesiadn ików , 
k tó ra  najlepiej odbiła  się w  p rz y s tąp ien iu  do sto łó w , w  sp o ży c iu  albo zab ran iu  
z sobą w  kilku m inu tach  zap asó w , pod jak iem i u g in a ły  się sto ły , je d n y m  r a ­
zem p o cząw szy  od o b ru só w , aż do beczek a n aw et i sam ych  s to łó w , w szy s tk o  
nagle zn ik ło ; a ilu b y ło  b iesiadników , ty lu  Fez p rz e sa d y  i w id zó w , szczegół-
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nei w śród  placu i lito raz ju ź  w szedł w  ten tłum  różnobarw ny, ten ju ż  ginął 
dla oka i nie prędzej zn ó w 'w y p ły n ą ł na widok, aż po opuszczeniu placu i zna­
lezieniu się na ulicach, na które przeniosła się jedua  czgść obrazu. Co chwila 
bowiem spotkać sig można było z w ołow ą g łow ą i rogam i, rozumie sig zto- 
tem i, które dźw igał zw ycięzki zdobyw ca z placu na sw ych ramionach. T u  
w idziałeś znow u dzbanek miodu lub p iw a, tu  kufel lub kufelek, tu karafkg 
w ódki ze wszystkiemi na nich cechami czyli napisam i, świadczącemi o unie­
sieniu jej z uczty, a tu  nakoniec znaczną ilość w ódk i, nie w  beczce, nie 
w  dzbanku, ani w  żadnej butelce, lecz po prostu  w  m aszerującym  przez całą 
ulicg ochotniku lub wreszcie w spoczyw ającym  najspokojniej poił cieniem tego 
samego lecz ju ź  próżnego sto łu , p rzy  k tórym  tak mgżnie przed godziną w al­
czył. I w szystko to przedstavvialo sig z kolei, ciągnącym długim szeregiem na 
plac Ujazdowski. T rudno  też zapraw dę było większego i liczniejszego ruchu, 
w  całem bez w yją tku  mieście. Po uczcie, biesiadnicy z placu oddali sig ig rzy ­
skom ; ten w dzierał sig na s łu p , ale ciężar obładow anego żołądka przew ażał 
i n iefortunny m asztow y w ędrow iec prgdzej z niego zjeżdżał aniżeli sig w dra­
p a ł, ustępując miejsca innemu zapaśnikowi. Znalazł sig też niebawem Ale­
ksander W o lf w yrobnik i ju ż  oiioły godziny pierwszej z południa zdobył 
szczyt jednego z słupów , gdy tym czasem inny w spółzaw odnik (W incenty  P a­
śnik czeladnik mularski), dochodził drugiego. T u  znow u huśtaw ki z całą mocą 
w arczały, a za ich przykładem  poszły i m łyny, rozum ie sig djabelskie, które 
szczególniej płeć rodzaju  żeńskiego nad wszelkie inne przenosi. T u  figlarny 
skoczek baw ił bezpłatnie nasyconych i rozw eselonych w idzów , zdobyw ając 
kolejnie to oklaski, to śmiechy, stosow nie do zręczności swojej lub dowcipu, 
a  naczem tak na jednym  jak  drugim nie zbyw ało  mu wcale. T u  olbrzym i balon 
nadym ał sig gazem , aby na w zór wielu innych pęknąć w zbiw szy sig do naj­
w yższej sfery. A  poszedł jakoś i gładko i dobrze ku ogólnemu zadowoleniu 
obecnych, i w yniósł się po za W arszaw ę św iadczyć gdzieś po za je j obrębem 
o sprawionej w  mieście radości. Nie p ierw szy  tu  raz tego rodzaju  igrzyska 
odbyw ają sig w  W arszaw ie; corocznie na każde św ięta  W ielkanocne można 
je  w idzieć, ale wczoraj inny  one zupełnie p rzy b ra ły  charakter, tak że  w zględu 
oa liczbę osób przyjm ujących w nich udział, jako  też i wesołość z ugoszczenia 
do sytu. Ale ja k  same igrzyska tak też w  ogóle i całe miasto przedstaw iło sig 
formie. W szystkie balkony i okna przybrane zostały  w  kosztowne kobierce, 
a  z tych  należy oddać pierw szeństw o pałacowi hr. Aug. Potockich na K rako- 
wskiem przedm ieściu, którego balkony zam ieniły się w  ogród, prześlicznie od­
bijający sw ą zielonością i bukietami kw iatów  umieszczonych w  wazonach chiń­
skich , p rzy  drogocennych m akatach dodających tym że balkonom ozdoby. Je - 
dnem słow em , gdzie rzucić okiem wszędzie now y w idok, wszędzie cecha 
wielkiej u roczystości, w  obchodzie której dnia tego W arszaw a przyjm ow ała 
udział.

O godzinie 5. z po łudn ia , dany by ł w  zam ku przez jen. adjut. Paniutina, 
zarządzającego częścią cyw ilną w  królestw ie, w y staw n y  obiad, w  którym  
parę  set znakom itych zaproszonych osób udział p rzyjęło . Za każdym  z toa­
stów , w znoszonych na cześć najjaśnieszych osób, g rzm iały  salw y z dział ro z ­
staw ionych na tarasie zamkowym. Obiad ten skończył się o godz. 7. i dostojne 
osoby zebrały  się w  obu tea trach , gdzie ju ż  oczekiwała liczna publiczność zaj­
m ująca w szystkie miejsca i gdzie dane b y ły  przedstaw ienia bezpłatne.

W  teatrach  ty c h , a zw łaszcza w  w ielkim , now y dla oka przedstaw ił sig 
w idok. Nie b y ły  to bowiem przedstaw ienia zw yczajne, ale w yb ó r najpiękniej­
szych dzieł tak  pod względem liry czn y m , jak o  też dram atyczuym  i choreogra­
ficznym. Za wejściem do teatru  wielkiego, uderzały  w zrok w szystkich p rze­
śliczne festony z róż  kolorow ych, w ijące się od samego paradyżu  aż do dołu 
tea tru  i przyozdąbiające splotami swoimi całe półkole sali w idzów . W  lożach 
pierw szego p iętra zasiadły dam y, a m iędzy temi panny  honorow e najj. cesa- 
rzo w y ch , k tó rych  lewe ram iona zdobiły b rylantow e cyfry  IchC . Mości. W  po­
dobnym  rodzaju pod względem w yboru  rozsełane zostały  bilety i do innych 
m iejsc; krzesła  zajęli znaknmitc osoby w ojskow e i cyw ilne, k tó rych  m undury , 
odbijały  z efektem p rzy  wielkiem świetle pow iększonym  dnia tego przez doda­
nie p rzy  każdej loży od dołu do g ó ry  świeczników. Przedstaw ienie składało 
sig: w  teatrze R ozm aitości, z komedyi F red ry , »Sluby panieńskie", które s to ­
sow ny zakończył obraz; w  teatrze W ielkim : z u w ertu ry  >*Westalki« (Sponti- 
niego); z 3. aktu opery (A ubera): »Jeziora wieszczek z marszem uroczystym , 
z D iw ertissem ent tancerskiego układu p. K arola Blasis; z scen opery  (V erdego) 
»Erm ani«; nadto z nowego D iw ertissem ent tancerskiego, w  którym  głów niej­
sze ro le, p rzedstaw iały  panny  Karolina S trauss i F re jtag ; wreszcie z K antaty  
i obrazu allegorycznego, uk ładu  pana Blasis. Obraz ten w yw ołał powszechne 
zadowolenie, Na środku sceny w znosiły się cy fry  N ajj. P ań stw a; po jednej 
stronie tychże widać było  M inerw ę z całym  swim orszakiem ; w  środku Apolla; 
a po drugiej stronie M erkurego, pod niemi zaś am orków  z girlandam i; u  spodu 
obrazu sta ły  w  różnych  pozach w szystk ie narodow ości zostające pod berłem 
Najj. Pana. Za rozpoczęciem K antaty, publiczność z uszanow aniem  pow stała, 
a gdy  w  now o odsłonionym obrazie, zajaśniało olbrzymich rozm iarów  słońce, 
a w  niem ukazały  się cyfry  Najj. P aństw a, zebrana publiczność pow itała je  ra ­
dosnym  okrzykiem.

G dy jedna  czgść publiczności, spędzała przyjem nie chwile w  obu teatrach, 
d ruga tymczasem nasycała swe oczy widokiem , jak i nastręczała im jedna 
z najśw ietniejszych ilium inacyi, k tó ra  w  całem mieście o zm ierzchu zabłysła. 
T u  znow u przedew szystkiem  trzym ał pierw szeństw o gmach teatralny  i ratusz 
miejski. W yobraźm y sobie prześliczny ogród u tw orzony  z kolorow ych lam­
pionów , poza nim jak b y  stanow iącą tło, liczną kolum nadę z lamp jasnych , 
a  na niej jak b y  na podstaw ie, wielkie w  całem znaczeniu słow a cyfry  ukoro­
now anych  dnia tego Najj. P aństw a, to  je s t: A. M .\ po nad cyframi prześliczną 
koronę, a na  szczycie tego w szystkiego orła cesarskiego, a będziemy mieli obraz 
tej uroczystej iliuminacyi przed gmachem tea tru , którego oba sk rzyd ła  paw i- 
louow e, przyozdabiało 12 żyrandoli utw orzonych z różnokolorow ych lam pio­
nów . Z drugiej strony, to je s t naprzeciw  iliuminacyi te a tru , przedstaw m y so­
bie różnobarw ny  ogród , otoczony u spodu pasem białych lampionów, ponad 
nim 10 w iszących żyrandoli, w  tym  samym guście jak  przy  pawilonach tea­
tralnego gm achu; w  górze zaś gorejące cy fry  cesarskie, i ponad niemi koronę, 
a  będziem y mieli iliuminacyę ratusza miejskiego. Na zamknięcie obrazu do­
dajm y bijący w odotrysk , rozdzielający te dw a ognie czarow ne, i p rzybrany  
w kolorowe lampiony i latarki, k tórych św iatło  odbijało się w  smugach o dp ły ­

wającej w ody z patery , a dopełnim y ten effekt, dzieła pułkow nika F edorow i­
cza, na k tó ry  składało się 20 ,000  lam pionów , a k tó ry  w śód ciągłych o k rzy ­
ków , podziwiało kilkadziesiąt tysięcy krążącego nieustannie po placu ludu. 
O prócz tego zajaśniał także św iatłem  cały ogród  saski, gdzie rów nież przy  naj­
spokojniejszej ciszy w ieczornej, bił ciągle w odo trysk , orzeźw iając pow ietrze 
po dziennym upale, kroplami wiślanej rosy. Z  gm achów  rządow ych na banku 
polskim , w śród  pięciu tysięcy lamp i kagańców, go rzały  cy fry  Najj. Państw a. 
Lam piony ry so w ały  w  konturach całą kolum nadę, galeryę pierwszego p iętra 
i kopulę sali g iełdow ej, nareszcie zaś takow ej, umieszczony by ł wielki kaga­
niec. W  podobnym  guście zajaśniały cyfram i Najj. P ań stw a , gm achy komisyi 
rządow ych ; poczty ; pałacu Kaźmierowskiego, gdzie dziś mieści się ok rą" nau­
ko w y ; gm achu izby obrachunkow ej, gdzie oprócz g łów nego balkonu°z cy- 
f rą , p rzybrane by ły  i inne tak w lam py jak  i festony z kw iatów ; wreszcie in­
s ty tu tu  szlacheckiego przy  ulicy W iejskiej; szkoły w  Aleach i tak dalej, w  po­
łączeniu z pryw atnem i domam i, które dnia tego podw oiły  oświetlenie sw oje, 
jak  hr. W incentego Krasińskiego, A ugustostw a Potockich , konsulajeneralnego 
pruskiego. I długo pod noc przeciągnęły się przechadzki W arszaw ian , p rzy  
najpiękniejszym  stanie pow ietrza, tak wieczorem ja k  i w  ciągu całej niedzieli, 
przypom inającej nam piękną pogodę, najpiękniejszy dzień lata.

W czoraj od ran a , korzystając z dnia rów nie pogodnego jak  onegdajszy, 
ponow ił się ten sam ruch i życie na ulicach miasta jak  w  niedzielę. Na placu 
Ujazdowskim , p rzy  ig rzyskach , znalazło się m nóstw o lu d u , a wieczorem prze­
chadzano się tłum nie, w śród  ilium inacyi, które całe miasto jaśniało. K. w.

— W arszaw ski ober-policm ajster. — Rada adm inistracyjna mając sobie 
doniesionem przez komisyę rządow ą spraw  wewn. i duch. o klęsce pogorzeli, 
jak ą  dotknięci zostali mieszkańcy m. Łasku gubernii w arszaw skiej , w  której 
spaliło się t>6 dom ów  mieszkalnych i 48  zabudow ań gospodarskich , a nadto 
uszkodzonych zostało 27 innych budow li, z czego w ynikłe szkody w ynoszą 
w edług przybliżonego obliczenia do 30 ,000  rs .; decyzyą sw ą  oprócz innych 
środków , dozwolić raczyła na zbieranie w calem K rólestw ie w ciągu roku j e ­
dnego dow olnych ofiar. W  w ykonaniu  przeto pow yższej decyzy i, o trzym ują  
upow ażnienie do przyjm ow ania ofiar, redakcyc gazet: R ządow ej, Poljcyjnej, 
K u ryera  w arszaw skiego, oraz komisarze policyi w ykonaw czej, gdzie do zapi­
syw ania udzielanych kw ot od dnia 1. Października r. b ., znajdow ać się będą 
listy  z rubrykam i num eru porządkow ego, imion i nazw isk ofiarujących, oraz 
ilości kw oty  pieniężnej. Co podając do pow szechnej w iadom ości, nadmienia 
się , że fundusze, jak ie  przez m ieszkańców tu tejszych  składane będą dla po ­
gorzelców , zarząd  w arszaw skiego ober-po licm ajstra  je s t obow iązany odsyłać 
J W . gubernatorow i cyw ilnem u gubernii w arszaw skiej.

Jen e ra ł-m a jo r G o r ło w .
M o s y a .

N a prośbę jen e ra ł-ad ju tan ta  piechoty księcia W oroncow a, którem u w ia ­
tach 1834 i 1844 najw yżej było dozwolono naprzód ustanow ić m ajorat z dóbr 
położonych w  guberniach petersburgskiej , woroneźskiej i włodzimirskiej , a n a ­
stępnie przy łączyć  do tegoż m ajoratu dobra w  guberniach chersońskiej i tau - 
ryckiej i dom w  mieście O dessie, — ukazem imiennym cesarskim do rządzą­
cego senatu z dnia 12. Czerwca 1856- postanowiono, iż w razie zejścia księcia 
W oroncow a, m ałżonka je g o , dama dw oru  księżna Elżbieta z hr. Branickich 
W oroncow a, w  w ynagrodzeniu za p raw ną część, jak ab y  na nią p rzypadała  
z ogólnego m ajątku m ęża, jeże liby  m ajorat ustanow ionym  nie b y ł, ma pobie­
rać , rocznie, zarów no jak  w dow a O rdynata  m a jo ra tu , sum m ę, odpow iednią 
ósmej części czystego dochodu ze w szystkich m ajątków  księcia W oroncow a, 
które w eszły  do składu m ajoratu. Prócz tego zachow ane są p raw a księżny 
W oroncow  we względzie w ładania dożyw otnie, własnemi je j dobram i, zali- 
czonemi do ustanowionego przez je j męża m a jo ra tu , na zasadzie najw yższego 
ukazu 21. L istopada 1844 r.

. , . ^ r a n e y u .
P a r y ż ,  9. W rześnia. —  Zwolennicy królowej K ry sty n y  nabierają o tu ­

chy i śmielej w ystępu ją . M iędzy księciem R iauzares (małżonkiem królowej) 
i m arszałkiem  N arvaez odbyło się kilka konferencyi. N ikt niewiedział jak i był 
cel tych konferencyi, zdaje się atoli, że się zanosi na Epizod w  dramacie h iszpań­
skim, choćby tylko napow ró t do Hiszpanii królowej K rystyny . Kobieta ta je s t 
wcielonym  złym  demonem Hiszpanii, p ow ró t je j b y łby  epoką najdziw aczniej­
szego absolu tyzm u, rządów  księży i zachcianek kam arylli, jak ie  Hiszpania 
z czasów  jej rządów  w dobrej jeszcze zachow uje pamięci.

M i s s g t a n i a .
Z M a d r y t u  pod dniem 4. W rześnia p iszą: Dzienniki E s p ą n a  i A s s o -  

c i a c i o n  znow u przytrzym ano, d la tego  oczekują z każdym  dniem w yjścia po ­
stanowienia prasow ego, M ów ią, że w spraw ach  prasow ych  zachow any bę­
dzie sąd  przysięg łych , podpis dyrek tora  albo ży ran ta  dziennika ma zastąpić od­
pow iedzialność d ru k arza , a kaucya się podw yższy.

—  P od ług  E p o c a  odbędzie się tu 20. W rześnia zgrom adzenie znakomi­
ty ch  progresistów . W ym ieniają Olozagę, Gonzalez itd. Zgromadzenie ma się 
porozum ieć co do zachow ania się politycznego w obecnej chwili.

—  P ożary  nie ustają. W  prow incyi Valencvi w  miesiącu Sierpniu liczono 
ich 18.

—  W  pałacu ciągle na to nasta ją , aby  w szystko w ykluczyć z no-wej po­
lityki coby przeszkadzało harmonii z Rzymem . Ju ź  daw'niej donosiłem Panu, 
że królow a zaraz po w ypadkach lipcowych ośw iadczy ła , że nieporozumienie 
H iszpanii z Rzym em  obcjąźa je j sum ienie, pragnie przeto, aby prędko i sta­
nowczo p rzyszło  do zgody. Tem  w yrażeniem  chciano oznaczyć przedaż dóbr 
duchow nych. Jenerał O’Donnel oparł się tem u w szelką s i lą , w skazując na 
ten  środek finansow y jako nader popularny. O pór ten O’Donnella je s t pew nie 
pow odem , dlaczego m oderados tak mocno nastają na zaniechanie przedaźy dóbr 
duchow nych. W y staw  sob ieP an  osłupienie przeciw ników  jenerała, gdy  w  nim 
znaleźli cichego człow ieka, k tó ry  żadnego słów ka oporu niew zniósł przeciw  
tem u środkow i, gdy  go pan Rios R osas w  m inisterstw ie wzniósł. Ż adna z jego  
m ów  nie uczyniła ty le  w rażenia, ile obecne milczenie. T eraz  uderza ospa­
łość nie mało m ęża, k tó ry  dotąd tyle okazyw ał energii, i nie schodzi na takich, 
k tó rzy  sądzą , że jen era ł udaje tylko, m yśląc nad planem zatajonym .

—  Z depeszy z M adry tu  pod dniem 4. W rześn ia  dow iadujem y się, że 
gazeta urzędow a obwieszcza dekre t, przez k tó ry  w  wielu prow incyach sze­
fowie w ojskowi zrzuceni zostali z komend cyw ilnych.



—  Książe i księżna bawarska w yjeżdżają  w sobotę.
M a d r y t ,  5. Września. —  Odszedł dekret rządu do królowej K rystyny  

do Malmaisonu, przyw racający  wszelkie dobra i pozwalający jej wrócić do 
Hiszpani kiedy i gdzie zechce. Dekret ten wydano jej w  brulonie z wyraźpem 
dodaniem, ze może zmienić wyrażenia j e g o , ja k  jej się zdawać będzie najdo- 
n-odniej. Żadne postanowienie teraźniejszego rządu  nie ma większego znaczenia. 
Lud nigdy gabinetowi nie zapomni tego kroku. Najgorętsi zwolennicy królo­
wej Izabeli całą winę złego zawsze zwalali na królowę K ry s ty n ę ,  a teraz ma 
ona wracać?  M ów ią , że większa część gabinetu chce się podać do dymisyi, 
skoro tylko dekret w  mowie będący będzie publikowany i na wygnaniu żyjąca 
K rystyna  znow u odważy się wstąpić w  granicę kraju.

Stau  Karsu po opuszczeniu go przez Rosyan o p isu je  następujący list 
z T rebizondy z 10. Sierpnia ,  zamieszczony w  P r e s s e  d O r i e n t :  »Lytadela 
K arsu zasłania miasto od strony  północnej. Umocnienia na p raw ym  brzegu 
rzeki Kars-czaju składały się z trzech angielskich bateryj : Zehrab-,  łh o m p so n -  
i T e s d a b - T a b i a ; od strony wschodniej wznosiły się na wzgórzach redu ty  
Arab-tabia i K ara-dagh-tabia ,  na lewym brzegu przed Irontem cytadeli Czur- 
czil-tabia, od zachodu zaś Williams-pasza-tabia, Vely-pasza-tabia, Tamasz- 
tabia i Felzim-tabia. Z wszystkich tych szańców dwa tylko b y ły  ważniejsze: 
K ara-dagh-tabia i Vely-pasza-tabia. Bezskuteczny szturm do tego ostatatniego 
szańca przedsiębrany przez Rosyan 29. Grudnia 1855. r. (mylnie, szturm ten 
był 29. W rześnia.) kosztował ich wiele ofiar. W łaśnie  te dw a najważniejsze 
szańce zburzyli R osyanie ,  zostawiwsey inne nietkniętymi. W  cytadeli zaś w y ­
sadzili w  powietrze dwie najgłówniejsze reduty, z k tórych działa panowały 
nad okoliczną pozycyą. Gdy przeto najważniejsze warownie zburzonymi zo­
stały, musi rząd turecki przedsięwziąść odbudowanie tw ierdzy .«

— W  nieukontentowanej i oburzonej przeciw rządowi tureckiemu i w y ż ­
szemu duchowieństwu greckiemu Bołgaryi pojawiają się jedno po drugim po- 
jedyńcze usiłowania, by wzniecić otwarte powstanie Bołgarów i całej ludności 
słowiańskiej dokoła Bałkanów osiadłej. W  Lipcu w padł,  jak  to donosiliśmy, 
uzbrojony oddział S erbów  i B ołgarów  z księstwa serbskiego do Bołgaryi,  w z y ­
wając do powstania; lecz ścigany przez oddział w ojsk  tureckich z YViddynu, 
uszedł w  g ó ry  bałkańskie i wieść o nim ucichła. T eraz  znów list z f i rn a w y  
z miasta leżącego w środku B ołgaryi,  z 19. Sierpnia ,  zamieszczony w  K o r e -
p o n d e n c y i  p r u s k i e j  donosi: »Niedawno tutaj w  okolicy Gabrowy, Dra- 

snow y i Lerkoczy ukazał się oddział trzydziestu  kilku B ołgarow  pod dowódz­
twem W’ęgra nazwiskiem Nikola, k tó ry  przeciągał okolicę w zyw ając  Bołgarów 
do powstania ,  aby  zmusić rząd  turecki do wypełnienia przyrzeczeń danych 
w  ostatnim hatihumajonie. Oddział ten jednak zatrzymał przed kilku dniami 
pocztę turecką, zabrał wszystkie pakiety z pieniędzmi, a następnie pozwolił 
T a ta row i daiej z listami jechać. T u te jszy  gubernator Galii basza rozkazał w szy­
stkim kawasom (polieyantom i żandarmom) i 60  żołnierzom tureckim w yruszyć  
przeciwko tej bandzie. W  pobliżu G abrow y zaszła potyczka między tymi ka- 
wasami i żołnierzami a oddziałem powstańców, w  której z obydw óch stron pa­
dło kilkunastu trupem. Kawasom udało się naw et ująć prawie naczelnika po­
w stańców : lecz ten otoczony przez T u rk ó w , broniąc się tylko szablą, powalił 
trupem trzech kawasów a między niemi oficera żandarmeryi i uszedł do lasu, 
gdzie kawasowie nie ośmielili się go ścigać.«

JtsmerzfSiu.
Donoszą z Nowego Y orką pod d. 20. Sierpnia, żc nagle odroczono kon­

gres pomimo oporu ze strony  zwolenników niewoli. Prezydent w y da ł  po od­
roczeniu nastąpującą odezwę:

"Z w aży w sz y  źe w chwili kiedy na krańcach Stanów  Zjednoczonych nie­
pokoje pomiędzy plemionami indyjskiemi istnieją i kiedy pod innym względem 
ogólny pokój jes t  zagrożony, kongres się odroczył niezawotowavyszy potrze­
bnych zasiłków dla wojska i władza w ykonaw cza tym sposobem pozbawiona 

jest możności dopełnienia swego obowiązku co do wspólnej obrony i bezpie­
czeństwa, a tern samem nastręcza się pow ód nadzw yczajny do zwołania oby­
dwóch izb kongresu, zwołuję  przeto rzeczone izby niniejszą odezwą, aby się 
w  dniu 21. Sierpnia w  kapitolu miasta W ashing tonu  zgromadziły, i zapraszam 
senatorów  i reprezentantów, aby  w  ow ym  czasie w  oznaczonym powyżej 
miejscu zechcieli odbyć narady i w ydać postanowienia odnośnie do wymagań 
obecnego stanu Zjednoczenia.

Dan w mieście Washingtonie d. 18- Sierpnia ,  roku pańskiego 185b. a S i .  
niepodległości S tanów  Zjednoczonych.«

lirasiika aiicjscawa.
P o z n a ń ,  13. W rześnia. — Jego Arcybiskupia Mość przybędzie ju t ro  

z podróży  swej odbytej do W ęgie r  wieczornym pociągiem szczecińskim do 
Poznania.

P o z n a ń ,  13- W rześnia ,  — Dowiadujemy się z pewnego zrodla, ze bank 
prowineyalny poznański przyjdzie  do skutku. Wielkiem to będzie dobrodziej­
stwem dla prowiucyi, jeżeli z niego korzystać będzie oględnie w miarę potrzeb. 
Kiedy rozpocznie swoje czynności, jeszcze niewiadomo, ale to pewna, źe tow a­
rzys tw o  zawiązane w  tym względzie ma znaczne fundusze. Podobno ju ż  się 
s tarają  o wyszukanie stosownego domu do odbywania czynności bankowych, 
nam się zdaje, iż byłoby najstósowniejszera, gd yb y  dom wybrano w środku 
miasta," p rzy  ulicy najbardziej ożyw ionej,  ja k ą  je s t  N owa ulica, bo niedaleko 
od niej odbyw a się targ  g łów ny  na S ta ry m  R y nk u  i łączy ona stare z nowem 
miastem. Podobno też ocenili to położenie Nowej ulicy niektórzy członkowie 
tow arzystw a i zapewne nieomieszkają tu  zatknąć swoje god ło ,  aby ułatwić 
i mieć ułatwione stosunki z interesentami.

— Z brukow ych  wiadomości nic nowego. Ulica Swiętomarcińska jeszcze 
się brukiem nie pokryła; sprawa o podniesienie łub zniżenie tej ulicy, jak  się 
zdaje, jeszcze nie roztrzygnięta. Spodziewamy się atoli, że wkrótce zostanie 
rozw iązaną ,  bo w  razie przeciwnym, mielibyśmy przez całą zimę zamiast za­
mierzonej dobrej koraunikacyi, małe jeziorko błotne na miejscu najwaźniejszem, 
bo w prost  kościoła świętomarcińskiego i ulicy Piekarskiej. W  skutek tego pod­
pisują  obywatele okoliczni petycyą do prześw. rząd u ,  aby sprawę tę raczył 
p rzed zimą roztrzygnąć i rozkazał do kogo należy kończyć dzieło rozpoczęte. 
W  rzeczy samej okolica ta około kościoła świętomarcińskiego wygląda ja k  po­
bojowisko, wszystko poprzewracane, połamane, domy i kościół poobnaźane od

fundamentów, a roboty około bruku blisko od kw arta łu  zawieszone. Nikt nie 
wie do tąd , jaka nastąpi niwelacya, czy wyżej czy niżej, i dła tego niektoi’zy 
sąsiedni właściciele domów ociągają się z dawaniem schodów na ulicę, zapro­
wadzaniem chodników, podpieraniem fundamentów itp. Radzibyśm y oglądali 
na nowo rozpoczęte roboty , bo czas pogodny sp rzy ja ,  a nie wiemy co nam 
późna jesień przyniesie. Natomiast pociesza nas kolej żelazna z W rocław ia  do 
P oznania ,  k tórą  de fa c to  wprowadzono ju ż  pod dach dworca poznańskiego, 
a na całej przestrzeni kończą tę kolej tak spiesznie, iż z pewnością pierwsze 
pociągi z W rocławia powitamy tu w  połowie Października. Już  teraz obliczają 
skutki z tej nowej koraunikacyi według metody Bakona, jedni k ładą korzyści 
na jednej, drudzy  szkody na drugiej stronie. Jedni obawiają się przem ysłu  
obcego i zalania targu jego wyrobami, d rudzy  cieszą się otwarciu komunikacji 
w prost  z Krakowem i Galicyą. Podobne obaw y objawiły się, gdy budowano 
kolej do Szczecina, a przepowiednie nie ziściły się, rów nie i dziś się nieoba- 
wiamy potopu wrocławskiego, owszem każda nowa komunikacya nowe p rzy -  
sparza ź ród ła ,  tylko potrzeba myśleć, a do zdrowej myśli czyn s to so w ać ; nie 
patrzmy na złoty koniec, tylko na żelazny początek, k tó ry  zawsze je s t  trudny, 
a pójdzie jakoś. Co się zaś tyczy Galicyi i K rakow a, zbytnich nie ró jm y  na­
dziei, bo jak  dawniej by ły  one dla nas martwemi, tak niełatwo zawiążą z nami 
ożywione stosunki: mimo to szukać potrzeba źródeł między sobą, może się 
znajdą i o tw orzą ,  a od pierwszych zawiązków pójdzie się dalej. Co do nas, 
zawsze błogosławimy chwilę, w której się now a otwiera dla nas komunikacya, 
nie chcemy być po za światem, po za kniejami, boby nam odpowiedziano jak  
W allenrod Aldonie: I tam nas znajdą! Dopomagajmy sobie jak  możem, a. pan 
Bóg dopomoże.

K r o t o s z y n ,  10. Września. •— Korespoudent gazety poznańskiej niemiec­
kiej prostuje swoje doniesienie o nabyciu dóbr Baszkowa przez księcia A ug ur  
stenburga. Książę ten układa się dopiero o te dobra, a kupno ich jeszcze nie 
przyszło do skutku.

R a w i c z ,  10. W rześn ia .  — Na ostatnie zgromadzenie tow arzys tw a agro­
nomicznego wielu członków tu przybyło. N aprzód rozprawiano o w ynagro-  
dzeniach dziennych za różne roboty. Następnie udzielano sobie wiadomości 
o tegorocznym sprzęcie. Uważano, źe rzepie w  tym  roku chybiły, pszenica 
z morgi 4  do 5 szefli w yd a ła ,  szczególniej piękna udała się w  Pakosławiu, 
gdzie morga wydała 8  szeili. Morga zasiana żytem w ydała  około 6 szefli. Do­
bry  średni był sprzę t  jęczmienia bo 12 szfli a owsa 1 8 — 20 szefli z morgi: 
Grochy także się udały  6 szefli z morgi, wika 5 szefli. O ziemniakach podzie­
lone by ły  zdania. W  końcu odczytał nauczyciel Liebe z Sierakowa rozprawę 
o chodowaniu pszczół i zajął uwagę agronom ów zgromadzonych.

B y d g o s z c z ,  11. Września. — "Na W iśle tak mała jes t  w oda, że podo- 
bnego stanu sobie najstarsi ludzie nieprzypominają.

— Wczoraj odczytano tu  w  sądzie pow ia tow ym , wydziale kryminalnym 
w y rok  kupcowi zboża B usse , skazujący go na 6 miesięcy więzienia, zapłace­
nie 100 tal. kary lub jeszcze 6 tygodni więzienia, na u tratę  p raw  obywatel­
skich na rok jeden i oddanie pod dozór policyjny na rok jeden ,  za użycie fał* 
szywego szefla przy  przemierzaniu 82  szefli 15 mecek pszenicy, z k tórychul 
szefel i 15 mecek się niedomierzyło na tę fałszowaną miarę, a k tórą  znaleziono 
później schowaną w sianie pod dachem śpichrza. K up cy  K. i S. z Kruszwicy, 
którzy  tę pszenicę sprzedali Bussemu wytoczyli mu spraw ę i dowiedli świad-i 
kami, że miara uży ta  przez Bussego była  sfałszowana. _________ _

Kilka uwag do artykułu polemicznego w Nr. 196 Gaz. W. X. Pozo.
( D o k o ń c z e n i e . )

Zdanie p. Ł. jakoby  Krotoscy za procederowe dozwalali fa łszow ać, a co 
więcej, dozwalali kłaść swój herb na fałszowanych monetach, nie w ym aga 
objaśnienia. Nie widzę tylko dosyć śmiałości w  sądzie p. Ł . , gdyż  jego Bekier 
znów  b a r d z o  s z c z u p ł ą  l i c z b ę  p i e n i ą ż k ó w  w y b i j a ł ,  co zadziwia, gdyż 
ten, co procederowe opłaca, stara się zwykle w yzyskiw ać swe praw a ja k  naj* 
bardziej. Lecz nam p. h. nie powiedział jeszcze, zkąd o tej szczupłej liczbie wie; 
bo jeżeli podług liczby egzemplarzów znachodzących się po zbiorach sądzić 
można, tedy Łobżenica podobno więcej dostarczała zdawkowej monety, aniżeli 
mennica miejska poznańska. Lecz p. Ł. podobno w  swojem życiu nie p rzypa­
trzył się żadnemu zbiorowi monet polskich.

P. Ł. uwziął się dowieść, źe pomiędzy monetami poznańskiemi a łobźań- 
skiemi zachodzi niesłychane podobieństwo i że ztąd Bekier bił tętni samemi 
stemplami, któremi bił w  Poznaniu. Na dow ód tego p raw i:  Nie litera lub herb 
stanowi różnicę lub podobieństwo pomiędzy monetami poznańskiemi i  lob- 
żańskiemi, ale tok, miąższość, wielkość, leaga, próba , styl nareszcie. Zanim 
się zajmę rozbiorem tych s łów ,  muszę zwrócić uw agę na szczególniejszą tak­
tykę pisarską p. Ł. Licząc na czytelników nieco potulnych i cierpliwych, zata­
cza baterye zw rotów  huczno-uczono brzmiących, aby  niemi ogłuszyć niewin­
nego czytelnika i uczynić powolnym na śmiałe swe pomysły. Takiemi bate* 
ryami są odsyłanie mnie do źródeł numizmatyki niby znanych p. Ł. a mnie 
nieznanych; sumaryusze drukowane w  rozmaitych formatach i miejscach, po 
polsku i po łacinie; własne oczy Zagórskiego i zbiór p. Przeszkodzińskiego; 
żem nawet nigdy nie widział żadnej ramoty bajarza Gostkowskiego; Kopanica, 
kopanicki, Wiślica, wiślicki itd. itd. — W szystko to mydło na oczy, którego 
wartość w części ju ż  wykazałem, a wreszcie każdy sam pozna, jeżeli ściśle 
porówna to com ja  powiedział,; z tera- co głosi p. Ł. P rzys tępu ję  teraz do 
owego podobieństwa: litera lub herb nie stanowią różnicy  pomiędzy monetami 
w głowie p. Ł., lecz stanowią jednę z najważniejszych różnic na każdej niemal 
stronie Bandtkiego, Zagórskiego, Mikockiego. T ru d n a  po jąć ,  jak  można taką 
niedorzeczność rozgłaszać! Podobieństwo stanowią wedle p. Ł., tok, niiązszosc, 
wielkość, waga, próba i styl. Z nó w  bardzo silna baterya, ałe na szczęście ślepo 
nabita. |

Pan Ł. uroił sobie podobieństwo niesłychane pomiędzy monetami bitemi 
w  Poznaniu przez Bekiera , a monetami bitemi przez tegoż Bekiera w  Łobże­
nicy. Otóż baterya okazuje się ślepo nabitą, dla tego, ze p. Ł. nie w ykazał czy 
są  i które monety poznańskie są bite przez Bekiera. Bekier zaw arł kontrakt 
z miastem Poznaniem około ś. VVawrzynca r. 1612, a ponieważ mamy monety 
łobźańskie z r. 1612, których p. Ł. dotychczas Bekierowi nie odmawiał, przeto 
Bekier tylko w  r. 1612 mógł bić monety w  Poznaniu , i jeżeli p. Ł. koniecznie



chce widzieć niesłychane podobieństwo pomiędzy monetami bitemi przez Bekicra 
w  Poznaniu a monetami bitemi przez tegoż w Łobżenicy, tedy tylko rok 1612 
poznańskich porów nyw ać może, boć szanow ny num izm atyk pewnie nie będzie 
tw ierdził, żeby Bekier pom iędzy s'. W aw rzyńcem  r. 1619. a neipcvto

robić stemple na zapas, tr z e b a  więc łobźańskie porów nać z pozitatianieiui 
z r. 1 612 , gdyż tylko te m ogłyby być rylca Bekiera. A  proszęż łaskaw cę na 
w szystko w świecie, niech powie, gdzie w idział egzem plarze monet poznańskich
Z F. 1612 albo ich r y s u n k i  . fłKv CIP r>. łmyt n f t r l o K i o ń c tn n o

N ajzupełniejszy spis monet j,
sk ich " , w ydany  w  W arszaw ie w r ." l8 4 7 . Monety"..n<.=ia . uzua.ua z czasów 
Z ygm unta 111 znajdu ją  się w tym  spisie na stronie 2 2 ; sa tam prócz innych 
lat denary  poznańskie z lat 1611 , 1 615 ; te rnary  z lat 1 6 1 0 , 1613; ale na 
przekor panu Ł. nie masz m onet poznańskiclL_Z-Ł-16i2,_,A zatem nie masz mo­
net poznańskich bitych przez Bekiera i o porów naniu jego  stem plów  poznań­
skich ze stemplami łobżańskiemi m ow y być nie może. G dyby zaś p. Ł. chciał 
tw ierdzić, że m onety poznańskie z r. 1613 są Bekierowemi i że Bekier dopiero 
w końcu może r. 1613 przeniósł się do Łobżenicy7, natenczas m usiałby p rzy ­
znać , że przed Bekierem innego mincarza zatrudniali K ro toscy , gdyż trudna 
Pr zy jać , aby procederow e, wedle zdania p. Ł ., opłacający Bekier, miał post- 
numerando w  r. 1613 bić monety łobźańskie na r. 1610 lub 1612.

W idoczna więc, źe jeśli p. Ł. kiedy p o rów nyw ał monety łobźańskie z po- 
znańskiem i, to porów nyw a! monety bite przez Bekiera w  Łobżenicy z mone­
tami bitemi w Poznaniu ale nie przez B ekiera; rozchw iało się więc tw ierdzenie 
na urojonem podobieństw ie oparte , jak o b y  Bekier bił temi samemi stemplami, 
którem i rzekom o bił w  Poznaniu przedtem .

Lecz w arto  rozebrać pow ody tego podobieństw a urojonego, gdyż są do­
syć  ciekawe. N ajprzód  zasłania się pow agą num izm atyczną i tw ierdzi że na­
w et Zagorski uw iedziony podobieństwem policzy7! monety7 rzeczyw iśiie bile 
w  ł oznaniu do monet bitych w  Łobżenicy, czyli, jak dawniej mniemano, 
w  Łobzowie. T ego w dziele Zagórskiego bynajmniej nic znajduje. Zagórski 
pow iada tylko (str. 4 0 ), że w  Łobzowie d r o b n a  t y l k o  m o n e t a  t a k a  j a k  
w  P o z n a n i u  w ybijana by ła; w yrażenie t a k a  j a k  w7 P o z n a n i u  oznacza, że 
tylko denary i te rn a ry  taksamo ja k  w Poznaniu w yb ijano , lecz bynajm niej nie 
odnosi się do podobieństw a stempla. Nie znalazłem też , źebv Zagórski 'm o­
n e ty  poznańskie miał policzyć do Łobzowskich a jeśli co do tego jaka pom yłka 
zaszła w dziele Zagórskiego, to tylko ta , że cztery monety łobźańskie umieścił 
pomiędzy koronnem i pod liczbami 188, 189 , 190 , 191 , co sam na swojem 
miejscu prostuje. I  j i e  o zw iązku m onet poznańskich z łobzanskiemi znalazłem 
w  ziele Zagórskiego. Lecz panu Ł  nic dosyć na pow adze: w łasnym  dworem 
merze na sięy o w iese , ze podobieństw a niesłychane zachodzi pomiędzy poznań- 
skiemi a łobzanskiemi. P odstaw y jego  dow odu je s t tw ierdzenie, że podobień­
stw em  pomiędzy poznanskiemi a łobzanskiem i stanow i tok, miąższość, wielkość, 
w aga, p róba i styl. W ięc m iąższość ma stanowić podobieństw o? A przecież 
ona me je s t dow olną, ale zależy od wielkości i w agi; waga znów  przepisana 
przez ordynacye m ennicze, a wielkość musiała się stosow ać do tego rodzaju 
innych  m onet k ra jo w y ch , gdyz w yróżnianie się wielkością tam ow ołoby obieg. 
R ów nież i próba by ła  przepisana nie dow olna: nic w ięc dziwnego źe ternary  
łobźańskie w  rożnych  atach osobno w ziętych b y ły  podobnemi do poznańskich 
co do nnązszosci, w ielkości, w agi i p róby , gdyż m onety jednego i tego sa­
mego k ra ju  w  tyraze sam ym czasie m uszą zachow ać pew ne podobieństwo, 
jakem  to ju z  poprzednio by ł powiedział.

, l  ozostaje nam jeszcze tok i s ty l: o toku i sty lu  monet tylko ten mówić 
m oże, czyje oko w praw ione przez długoletnie obserw acye; gdyby  p. Ł. był 
znaw cą w  tej m ierze, nie by łby  przynajm niej ryczałtow o po rów nyw ał monet 
poznańskich z łobzanskiemi z całego panow ania Z ygm unta 111,, gdyż pomiędzy 
monetami z r. 1627 a monetami z r. 1615 wielka zachodzi różnica, naw et co do 
w ielkości, k tó rą  dla jego b iorę, ze dla dostrzeżenia je j mniej w praw y  potrze­
bowało oko pana Ł. le r n a r  poznański, będący w  moim zbiorze, z r. 1615 w y ­
nosi podług skali Bandtkiego 7 linii, a te rnar lobźański z roku 1627 rów nież 
z mego zb io ru , linii 8} 1 ~J ~- T •  ’

0 pow ody tej p rze rw y ; jabym  sądził, że przejście Łobżenicy z rokiem 1615 
w  ręce Wieniawskich (Zob. R aczyn. W spom . 2404) je s t powodem dostatecznym. 
Ustała z tym  rokiem moc p rzyw ile ju , lecz nie ustała potrzeba zdaw kow ej mo­
nety i dla tego na now o się ukazuje w roku 1622 , jeszcze z herbem Łeszczyc, 
ukryty m pod pięciopolową tarczą herbów  kra jow ych ; jakiem praw em  na nowo 
się ukazała nie łatw o będzie w ykazać; to pew na źe nie z łaski fałszerza.

J.- P r z y  b o r o w s k i .

W i a d o m o ś c i  l i t e r a *  S tie *
P o z n a ń ,  13. W rześn ia . — -P rz y ro d y  i p rzem ysłu , w yszed ł N r. 37.

1 zaw iera: Proces oddychania ze stanow iska chemiczno-fiziolomcznego, skre­
ślony przez D ra W ojciecha Urbańskiego (dokończenie). Kaktusyg przez Juliana 
Zaborow skiego. Część praktyczna. P rzem ysł. Porrespondencya z W assyng - 
tonu w Stanach Zjednoczonych.

B e r l i n ,  12. W rześnia.
Pszenica 78 — 105 tal.
Ż y to .8 5  86 fnt. 57 t a i , na W rzesień 56 tal., na W rzesień Październik

5 6 — 55}— I  tal., na Październik Listopad 5 3 J —}  tal., na L istopad Grudzień 
52  tal., na dostaw ę w iosenną 50.}— 50 tal.

Jęczm ień 4 6 — 51 tal.-
Owies 2 6 — 31 tal., na dostaw ę w ioseną 50  fnt. 26 tal.

_ 4  “7 I i. I \~ t  7  > a  , l x-E-r
- — ^     - - VSUUVU w V If \ J \ J  lut,

O iejyzep iow y 17-*- tal., na W rzesień 17} tai., na 
17T1̂ — 17— }  tal., na Październik Listopad 164 ta l., 
1 6 | - 1  tal.

P‘ y h lz i ow o podobieństw o? A przecież. , 7 n  O ----------------------------------- " i u ł i  u u u

n S r nl6J Z r * ja k °  blizkieS° PobJ tu Bekiera w Poznaniu poróW nacby

ly l e  znajomości rzeczy, tyle taktu pisarskiego i tyle dobrej w iary  znala­
złem w bezimiennym artykule. Znalazłoby się podobno jeszcze więcej jako to- 
niesłusznie m. podsunięto tw ierdzenie, jakoby  konseńs na mennicę by ł tylko do 
Krotoskich p rzyw iązany ; p. Ł. bez uw agi przeczytał to , com w  tym  w zgle-
f a k o b C  /  G - z e t y  W a r s z a w s k i e j ;  dalej n iesłuszny z a r f u l
jakobym  mevvlasciwie uzy ł w yrazu  szarlatanerya i kłamane dow ody' te -o  za­

zna i ozyka" t  ,szarlataue,n w* E?źnie nie dla te§ °  sarae§ °- ™ ™
l i t  J ? l  a a teg0 ’ ze zarazem w ydaje się za jego  znaw cę, a tu nie­

stety , bardzo na swojem miejcu ten w yraz  s ta ł;  proszę się przekonać w  sło­
wniku Lindego p. w . ciarletan. Mniej może stosow nie u ż y łp. Ł. w yrazu  chry ja

m o ż L  D o t i r r t v T 1/ ^ ^  C'hfia ^  odpowiednich słow nikach p rzek o n a /s ię  
można. Dotykam tych drobiazgów  ty k o  mimochodem , boć w  końcu w yrazy
jeden p rzy  drugim  trzebaby mi zbijać. W olę dla tych , k tó rychby  ta rzecz w i?-
cej obchodzie im ała, dodać, źe wedle l is tu /k tó ry m  w  tych  dniach odebraTod

f ^ B e k r w  r S ^ f  ^  *
przerw ie ukazują się znów  w roku 1622 monety ło b ż a f f i™  P a^B eycT ^pyU

na W rzesień Październik 
, _ _ u , na Listopad Grudzień

} tal.
O kowita bez beczki 3 7 — } — 37 tal., na W rzesień 3 6 } — } ta!., na W rz e ­

sień Październik 32■}— }- tal., , na Październik Listopad 30L— 30 tai., na L i­
stopad Grudzień 28}  ta l., na Kwiecień Maj 27} tal.

S z c z e c i n ,  12. W rześnia.
Ż y to  5 5 — 60 tal. żądano , na W rzesień 58  tal., na W rzesień Październik 

57 tal., na dostaw ę w iosenną 51} tał.
Olej rzepiow y na dostaw ę jesienną 17T‘, tal.
O kowita 9 } f  proc., na W rzesień Padziernik lO f proc., na dostaw ę w io­

senną 13} tai.
G d a ń s k ,  12. W rześnia. — Na targu  ostatnim poniedziałkow ym  próby 

pszeniey angielskiej w  tak nędznym  gatunku w ystaw iono , że takow e ze zniże­
niem 5 szyi. na kw arterze i to nie bez trudności dały się umieścić, a część na­
w et nie została sprzedana.

W  cenach zagranicznej żadnej nie było zmiany i owszem bardziej ją  poszu­
kiwano dla mieszania i popraw ienia słabego świeżego ziarna. Pogoda sprzy jała  
dalszym  zbiorom k tóre  są  na dokończeniu.

W  ciągu tygodnia p rzyby ło  do L ondynu:
Pszen icy .  J ęc zm ien ia .  Ow sa .  . Bot',u ' Ziemie  ln iane

i grochu. i rzepak. VP":
z k ra ju  10 ,164 861 2745 432  — 2822
z zagranicy 3526  2784  19,116 754  2250  60 ,428

la rg i  szkockie, Irlandzkie i prow ineyalne trzym ały  się obojętn ie; wszakże 
bez dążności ku zniżeniu.

W e Francyi i Belgii ceny na dawnej pozostały stopie a dow ozy na w e­
w nętrzne targ i zaledwie pok ryw ały  potrzebę konsum cyi m iejscow ej, rezerw a 
zaś mąki w P a ry ż u  do bagatelnej cy fry  zniżyła się.

W  Ho landy i, H am burgu i innych niemieckich portach  handel zbożow y 
pod w pływ em  wiadomości angielskich żadnego nic okazyw ał ożywienia.

Na naszej giełdzie nie było wielkiego ruchu , wszakże kilka znaczniejszych 
party i przeszło z .rąk do rąk  po cenach o 5 sgr. na szełlu od najw yższego p u n ­
ktu zniżonych. Z y to  po uchylających się cenach odchodziło na konsum cyę 
miejską. Jęczm ień nader by ł poszukiw any, a zew sząd przechodzące liczne 
rozkazy kupna nie daly się pokryć dla braku dostarczeń. Ogólna sprzedaż 
giełdow a w ynosiła 18 ,300 szefli św ieżego ziarna, próbki by ły  bardzo ładne 

Płacono za szefel p ruski wagi beri. T a l .  s g r . fee .  '  Tal .  s g r: ren
Pszenicy 8 6 — 88 3 13 4  .3  20  —

8 9 — 90 3 21 8  3 26 8
'  . . . .  ” . . .  8 9 /9 0    4 3 4

Lząs mieliśmy prześliczny i ciepły; a żniw a w naszej prow incyi za skori- 
czone uw azac można. Z j t a  są  obfite, pszenice średnie.

T o ru ń  przebyło pszenicy 21 ,180  szefli, rzepaku 3 0 0 0 , belek dębow ych 
łasztow  3 7 , sosnow ych sztuk 6209. W ysokość w ody w T orun iu  cali 9.

Kursa z/m/ian. -  Londyn 3 mieś. 202}. H am burg 45}. A m sterdam  102}. 
   Alexander Makowski cf- Gomp.

Przybyli do Pognania 13. Września.
B A Z A R :  Jaraczevvski z  Ł o w e n c ic ,  K oczo row sk i  z P io t rk o w ie ,  N ieży c b o w s k i  z Granó- 
„ • „ J ? ! *  i w s i M k i  z T a rg o w e jg o rk i ,  M oszczeński  z S te m p u c h o w a .

z T k e r t i n f  K I  * H A  : Bie ri )aum 2 R o sn o w a ,  D it tm ae  z Saalfe ld ,  Coha

H O T E L  I ł K B Z D E h S K l  M Y L I U S A : S c b im m e l fe n n ig  z P ia s k ó w ,  B oheim  z Gre -
venbroich ,  V ag t  z B re m en .  • ’

H O T F T  E « | W r k ' « -  O s t ro w a ,  W ie s e  z Ciszkowa.
„  B A W A R S K I :  h r .  H ią e z y n s k i  z P a w ło w a ,  W is s m a n n  z T o r u n ia ,  K o rp c rn  

Z f.a rS 01vy>’ Sch ieck  z K is t rz y n a ,  Bel ing  z F r ie d e b e rg a .  
H O T E L  P A R 1 Z K J :  R ogal iński  z C erekw icy ,  S k rzy d le w sk i  z Zaborow a,  W e s ie r s k a  

z Zern ik ,  W o jc iec h o w s k i  z Koźmina.
P O D  Ł A B Ę D Z I E M :  S te rn  z W ro c ła w i a .

Najprzewiełebniejszj X. Ar- |  
cybiskup P r z y łu s k lp o w r ó c i  |  
do Poznania dnia 14. Wrze- § 
śnią o godzinie 4. z południa. |

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Poznaniu 
w  Bazarze poleca dzieła następujące:

Arina Oświęcim owna, poemat dram atyczny 
w  5 oddziałach, przez M ikołaja Boloz A n­
toniewicza ................................................

A rty k u ł nadesłany. Obraz z galery; życia 
m ego, przez ks. St. Chołoniewskiego . .

Biblioteka malownicza najzabaw niejszych po­
wieści dla dzieci, po francusku i po pol­
sku, zebranych z najlepszych autorów ,

T al. S s T al. Sgr.

5 —
2 15

15

5 tom ów  z 658  drzew orytam i 
Biblioteka powieści historycznych zaw iera:

I. Lechia w  IX. w ieku, przez W . B. 2 t. 1 15
II. Biała Kniechini. Pow ieść historyczna 

Przez W . B. 2  t o i n y ................................ j  15
III. nlaxym ilian arcyks. austryacki, obrany

król Polski, przez F. M. 3 tom y . . .  2 —
IV. W ypraw a P ru sk a  i P ó łto ra  krzyża.

(  Dodatek.)



JW 216. Podatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, i.-.n 14. Września 1856.

Dwie*powieści, przez W. B. 2 tomy . .
V. Król wygnaniec. Obrazek historyczny 

z lat 1714— 1725, przez 2 tomy . 
Bluszcze. Poezye przez młodą Polkę . . . .  
Doktór Pailtedsz w przerńianach, przez Johna

of Dycalp  ......................................................
Do matek Polskich słów kilka o przyszłości 

wzrastających pokoleń, przez autorkę Pier­
ścionków Babuni. W ydanie drugie . . . .  

Dzieła dramat. Fryderyka Schillera, przekład
M. B. w 4 to m a c h ........................................

Dzieła poetyczne wierszem i prozą Jana Pa­
wła Woronicza. 3 tomy. Nowe pomno­
żone wydanie z portretem autora . . . .

Gęśla przez Edmunda Chojeckiego . . . . . .
Historya dziadka do orzechów, przez Alex. 

Dumas i Ilolłinann. 2 toiny po francusku 
i po polsku z 238 drzeworytami . . . . .

Jeremi Wiśniowiecki. Sceny dramatyczne z
XVII. w ie k u    • •

Kazania czyli Rozprawy duchowne o rozu­
mie filozoficznym i o rozumie katolickim 
przez ks. W enturę Raulicka. Tłumaczone
przez M. J ............................................... • ■ •

Kazania na niedziele i święta całego roku ks.
Piotra Skargi i S. J. 6 to m ó w .................

Kochanowski Jan z Czarnolesia. Obrazy z 
końca XVI. wieku, przez Klementynę z 
Tańskich llollmandwą. 2 tomy z ryciną.
W ydanie dr.ugie .     • • • ■ •

Kwestya włościańska w Polsce itd. ltd. . . . 
Listy z zagranicy przez Stefana Witwickiego 

wydanie drugie . . . . . . . .  . • • • • • •
Male parta, powieść historyczna zX V llt. wie­

k u , przez J. I. Kraszewskiego. 4 tomy . 
Nowe i jedyne prawdziwe przygody Tomcia 

Palucha, przez J. Stahl, po francusku i po
polsku, ze 160 d rzew ory tam i....................

Nowe opowiadania Johna of D y c a lp ..............
O Algeryi, przez L. hr. B. 2 tomy . . . . .
O C h ło p a c h ................. ..............................
O Jezuitach przez ks. LT“ . . • • • • • • ■ ■ 
Opisanie historyczno statystyczne W . A. t o-

zuańskiego V  V  V ' '
O uregulowaniu stosunków włościańskich w 

W . Ks. Poznanskiem itd. przez V  
Pamiętnik Oryginała p r z e z ' . ’ 2 tomy • • • 
Pierścionki Babuni czyli bieg życia kobiety, 

w  pięciu oddziałach, przez autorkę Słow 
kilku do Matek polskich. 4  '1 omy . . • ■ 

Pisma pośmiert. ks. St. Chołoniewskiego. 2 t, 
Pod włoskiem niebem, fantazya J. I. Kiasz. 
Powiastki i opowiadania żołnierskie z wojen 

od 1789— 1812. przez Ad. Am. Kosiń­
skiego. 3 tomy j " u

Powieści narodowe Elżbiety z Krasińskich 
Jaraczewskiej. 4 tomy. Z portretem antorki 
i życiorysem tejże . . . ,  > , * • • ■ ■ • • 

Prometeusz. Poeiiia z pozost. pism J .U . JN.. 
Rekopism znaleziony w Saragossie. Romans 

z pośmiertnych pism Jana hr. Potockiego.
6 tomów . .  ............. ... • •

Roczników Polski' Klimakter IV. obejmujący 
dzieje Polski pod panowaniem króla Mi­
chała, przez W espazyana Kochowskiego.
Z portretem króla M ic h a ła .......................

Skarb bobowy i kwiatek groszku. — Poczci- 
ciwy geniusz. — Historya psa Holzmano- 
wego. T rzy  powieści przez Karola No- 
dier, po francusku i po polsku, ze 120
drzeworytami............................... .................

Skarbniczka naszej Archeologu przez A. 
Grabowskiego, z 39 rycinami baszt i bram
krakowskich  • • • • •, • • : • ; •

Święte niewiasty. Obrazki pobożne, kobie­
tom żyjącym w świecie ofiarowane przez 
Klementynę z Tańskich Hofmanową 2 to­
my z 2. rycinam i   • • •

Sybilla. Poemat fiistor. p. J. P • Woronicza 
System Trentowskiego, treścią i rozbiorem 

analityki logicznej okazany przaz J. L
K raszew skiego .................................  . • • •

System wolnego handlu i podatkowania przez
Józefa hr. Łubieńskiego  ....................

W  kraju i zagranicą. Powieść przez Mań­
kowskiego 2 t o m y ................................

Wspomnienia Wschodu. Dziennik podróży 
d o S y ry i ,  Egiptu, Palestyny, Turcyi i
Grecyi prżez Z. 'S. Z 6 rycinami.............

Wspomnienia z podróży w obce kraje w li­
stach do Helenki T . przez Klem. z Tańskich

T ul. Sgv. 1
1 15

I 15 
1 —

1 -

iS S r.
10

6 —

2 10 
_  12

2 —  

1 -

2 15 

4 -

3 — 
1

-  24 

3 -

l  -  
1 — 
2. 15 
1 -  

-  21

3 -

-  15 
3 -

5 TT 

3 — 
1 -

4  15

5 — 
-  15

1 —

4 15

3 -
-  15

1 15 

1 -

2 -

2 15

Hofmanową. W ydanie  z 45 d rzew ory t 2  
Zakład hrabiny Berty przez A. Diiipas.: po

francusku i po polsku, ze 150 drzeworyt. 1 — 
Uzupełnienie do śpiewnika.Mioduszewskiego —  12

Ó B W R i S Z C ^ N l K
Znajdujące się 31. miejsc do sprzedawania chleba 

w  chlebowni, położonej na placu kąmlaryjnym obok 
fronfestu, tudzież 16. miejsc w starym Rynku przy 
wadze miejskiej będą wydzierżawione na czas od 
1. Stycznia aż do ostatniego Grudnia 1857. najwię­
cej ofiarującym.

T y m  końcem wyznaczyliśmy termin na d z i e ń  
20. W r z e ś n i a  r. b. przed południem o godzinie 
Ojej na ratuszu przed Panem PI ich  t ą .  Sekreta­
rzem miasta, na k tóry  chęć dzierżawienia mających 
pod tym w yraźnym  warunkiem zapozywamy, iż 
dzierżawa w połowie zaraz w terminie z łożoną , d ru ­
ga zaś połowa w dniu 1. Kwietnia r. p. do kassy 
kąmlaryjnej wniesioną być musi. Zalegający dzie­
rżaw ę tegoroczną nie będą przypuszczeni do licyto­
wania. Poznań ,  dnia 30. Sierpnia 1856, 

M a g i s t r a t .

O b w i e s z c z e n i e  w z g l ę d e m  p r z e d a ż y  34.
K r ó l .  k o n i  s ł u ż b o w y c h .

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  22.  W r z e ś n i a  r. b. 
b ę d ą  w L e s z n i e  z r a n a  o d  g o d z .  9. . 17 sztuk 
i w  p i ą t e k  d n i a  26.  W r z e ś n i a  b ę d ą  
w P o z n a n i u  z r a n a  od  g o d z i n y ,  9. . 17 »
w ybrakowanych  Król. koni służbow ych , a miano­
wicie w P o z n a n i u  na placu Działowym, w L e ­
s z n i e  zaś przed odwachem, przez podpisany pułk 
publicznie więcej dającemu za tychmiastową zapłatą 
w pienię,4?ach pruskich sprzedawane. Ochotę ku­
pna mających zaprasza.

L e s z n o ,  dnia 4. W rześnia  1856.
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

Aufe-cya.
W  piątek, dnia 26. Września r. b. przed połu­

dniem od godziny 9 . ,  sprzedawać będę przez p u ­
bliczną licytacyę najwięcej dającemu, za gotówkę, 
w  domu pod Nr. 3. Małej Rycerskiej ulicy, na pier- 
wszśm pię trze , a to z powodu translo- 
kacyi urzędnika9 różne ruchomości, 
składające się z dobrze utrzymanych  
mebli mahoniowych i brzozo- 
wych.
jako to: '  stoły, krzesła, kanapy, szafy, zwierciadła 

z zlotemi ramami, komody, łóżka,  umywalnie, 
stoliki do szycia i stoły do pracy, repozytóryum 
do aktów;

jako też rozmaite sprzęty storno- 
we. kuchenne * yospodttrskie.

Mjipschitz .  Król.  Komissarz aukcyjny.

Ankcya.
W  poniedziałek, dnia 15. Września r.b. przed po­

łudniem od godziny 9, , sprzedawać będę przez pu­
bliczną licytacyę najwięcej dającemu za gotówkę, 
przy  ulicy koziej Nr. 23. w tylnym domu K r o n -  
t h a l a ,  a to *  po wintu zaniechania 
stolarstwa. kompletny warsztat 
stolarski z przyborem .  jako - to :  6 
stołów stolarskich, heble, świderki, kleszcze ś ru ­
bow e, dalej: meble brzozowe, jako to: 
stoły, krzesła, kanapy, komody, szały, zwierciadła
i td . , sprzęty domowe • kuchenne 
i y o s p o d a r s k ie ,  J a k o  też sli­
chych desek calówek.

MApsehiłZi Król. Komissarz aukcyjny.

/ n i l M K A  pracownia fotografowania 
i malowania portretów przy  Wilhcłmowskiej, 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest o tw a r­
ta każdego dnia od 9. do 4. godziny.

Cierpiąc długi czas na zapalenie ócz usłuchałem 
rady Lekarzy i, nabyłem, okulary, tak zwane "Kon­
serw y amerykańskie", od pana ’l H 7., B e r i l -  
l i a r d t a ,  optyka w  I P o z i i a i l i s i .  które 
przez przeciąg roku tyle mi dopomogły, iż dzisiaj 
ju ż  bez takowych się obywam: cierpiącym zatem 
na tę słabość, sumiennie takowe, z własnego do­
świadczenia, polecam, fi. Szymański.

Tapety papierowe
w  najnowszym guście poleca po szcze­
gólnie tanich cenach.

Nathan Charig, w  P ó z  ri a n i u. 
Próby przesyłam zamiejscowym franco.

Nauczycielka Bolka biegła w swoim zawodzie 1 
muzykalna, szuka umieszczenia o d 'S w . Michała r 
b. Wiadomość udzieli K s ię g a r n ia  N. Kamień 
skiego i Spółki w Poznaniu w Bazarze.

Jra. Loeweuthala
Zakład leczen ia  szw edzką g y n m asty k ą , 

W i i h e l m o w s k a  ul i ca Nr. 24.
Godziny do leczenia, Z wyjątkiem niedziel i św iąt:

Dla płci żeńskiej przed południem od 11. do 1.
, godziny, ,
Dla płci męskiej zas wieczorem od 5. do 7. go­

dziny. 
Godziny do mówienia: z rana od 8. do 9- godzi­

ny, po południu od 4. do 5. godziny.
P ie rw szeg o  P aźd ziern ik a  r. b. ro zp o czy n a  się 

trzymiesięczny kurs gymnastyki zdrowia ( d i e t e ­
ty cznej). G odziny  osobne dla u d z ia ł biorącej p łci 
ineskićj i żeńskiej b ęd ą  późn iej bliżej oznaczone. 
Honorarium za cały k u rs  w y n o s i 10 Talarów.

O r .  I I .  Ł d w e n t l i a l j
praktyczny lekarz, chirurg i akuszer. 

D y r e k t o r  z a k ł a d u  l e c z e n i a  s z w e d z k ą  g y ­
m n a s t y k ą .   ___

Sgtrzedaż domu.
Na dniu 18. W rześnia r. b. o godzinie 10. przed 

południem mam zamiar własność mą położoną w  tu- 
tejszem mieście , składającą się z domu mieszkalne­
go i tylnych zabudowań, wraz z wielkim ogrodem 
drogą licytacji najwięcej dającemu sprzedać. Dora 
ten jak najwygodniej i najwspanialej urządzony, 
dałby się najlepiej użyć na założenie w  nim handlu 
lub oberży, lub też dla takiej familii, która w od­
daleniu od wielkiego świata; szuka spokojności. 
O warunkach sprzedaży dowiedzieć się można u  ni­
żej podpisanego. .

Bnin pod  K ó r n i k i e m  (p rzy  d ro d ze  ż w iro w e j 
z P o z n a n i a  do K r o t o s z y n a ) .  § jU  M&OCtlC.

I  MIjSEE de  modes
pour Messieurs 

p  de M. GRAUPE, Marchand Tailleur g
p rz y  Rynku 79 na 1. piętrze. 3 5  
P o w ró c iw s z y  z kilku tygodnio- ^  

5 ^  w ej p o d ro ży  z F r a n c y i  w  in teresie  | | |  
h an d lo w y m  o d b y te j ,  n aby łem  — 
szczególniej w  S“ a s try * 11 —  prócz  
w ielk iego sk ładu  m odnych  m ate- 
ry j z najnow szym i m o delam i,  tak- 

^  że wszelk ie  p o trzebne  a r ty k u ły  do 
pięknych jako  i p rak ty czn y ch  ubio- 

5 $  r ó w  męskich w  najliczniejszym do- ^  
borze;,  ta k o w e  polecam po m ier-  ^  
nych lecz s tałych ęt 11

Tekturę smolowcowaną bezpieczną ód ognia
z fabryki Panów Alberta Damkę & Comp. W  B e r -  
I i nic i Mo a b i  ci e,  doświadczoną w  skutek roz­
porządzenia Król. Ministerium wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

^uilolf Miilrdlbcr, 
Spedytor w  P o z n a n i u .

T e k t u r ę  s m o l s * w t ; o w a n a  do p o ­
k r y c i a  d a c h ó w  Z fabryki Alberta  D a m ­
kę SC Comp . ,  w  k o m i s i e  w  P o z n a n i u  u P a n a  
H u d o l f a  H a b s i l b e r > doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie, cierple 
i raokrości, uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
użytą też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A .  Ł i p o w i t z ,  chemik.

Wielki dobór francuzkich, \ 
angielskich i niemieckich par- ‘ 
fu me ryj poleca

J. Gaspari, Iryzyer, 
przy nlicy Wilhelmowskiej 
>21. Mylinsa Hotel de Dresde.



"S'+++<{"{'+ 
^  M edal ^  
*► złoly <•
t  1845. %

Pastyle na wszelkie choroby piersiowe.
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Szanownej publiczności uprzejmie donoszę,  iż

Panu Th. Gerhardt w  P o z n a n i u
. , , (Pod firra%: F. Adolf Schumann)

poruczyłem dobrze zaopatrzony skład moich

pobielanych naczyń do gotowania z lanego żelaza,
i tenże chętnie przyjmie do pobielania stare szmelcowane naczynia

B erta, w Wrześniu 1856,  « , „ ■ » <  óahnu. B eu .M e.u ie Nr. 1.

— .  - a .

Th. fi er hardly
,,r (P°d.firm?: ff- Adolf Sciu.ma.in)

skład porcelany . szkła, przy p |acu Wilhelmowskim Nr. 3

Na wyprawy i do użytku domowego.
r i i ,  ^anhwnym Paniom z Poznania i okolicy.
Lok.Upmd.zj: B u s c lm  H o t e l  ,1,. prz/ p(aill Wilb(lm

steo-o n b u L  S’* '7'  ,;oc(aw ia’ ograniczy sw oję sprzedaż czy-
t r l b - P ’ rstcdovyizny ’ ręczników  i chustek do nosa, jeszcze tylko na bardzo 
krotki czas. Gezy bowjem w interesie każdego dom u, aby korzystał z tak do­
godnej sposobności zakupienia doskonałego czystego płótna za które 7a r w

teraz po 9. 11,
ri„ , , ""  —  *  • ^ v iw iu u e n a e r  z W r o c ł a w

_ kor zJ st nrj sposobności nie pomijać; za czyste płótno, ręczy się.

Peruki z w łosów  od 1 do 
40 Tal. robię pięknie i tru ­
dne do rozeznania.

J. Caspari, fry z je r , 
przy ulicy Wilhelrnowskiej 
21. Myliusa Hotel deDresde.

ł amenki mające uczęszczać do pensyj tutejszych 
mogą znalesc pomieszczenie od Sw . M ichała r  b 
w  rodzime obeznanej z w ychowaniem . Obok opieki 
macierzyńskiej mogą panny  pow ierzone w p raw y  na­
brać w  konw ersacyi francuskiej i lekcye m uzyki w  
domu pobierać. A dres bliższy w skaże księgarnia 

• K a m ie ń s k ie g o  i S p ó ł k i  w  Poznaniu w  B a- 
zarze.

Kilku chłopców skromnych i obyczajnych, nad do wynajęcia,
których robotami szkólnemi będzie czuwał uczeń 
z priray, może być umieszczonych w jednym  tu ­
tejszym pensyonacie. Bliższej wiadomości zasię­
gnąć można przy ulicy W odnej pod Nr. 17., na pier- 
wszem piętrze.

f  o r t c ) ) j a n y  z najsłynniejszych fabryk po­
leca w licznym doborze

M eyer MŁantorowicz,
  w  Rynku Nr. 52.

S |  . Haftowane półkoszuicza, kołnierzyki H f
1 rgKaWKl od dnia dzisiejszego będą sprze- 

z powodu zaniechania tych przed- 
miotow, po cenach fabrycznych. | i i

| | |  Szanowne damy zechcą łaskawie zw ró- H f  
cić uwagę na to doniesienie.

Hf Antoni Schmidt. “M

Proboszczowskie żyto do siewo
T  l*ie*kniętyoh balach po 2\ Berliń­
skich szełli, cotylko odebrał koleją żelazną i prze- 
daje tanio Handel nasion

M iC ffC i  / l l i r i ’f t f i c / l .
P f t l l r f P P f f P  (exkrementa ususzone i utarte 
ii • i na proch dla gnojenia gruntów)

od wielu znakomitych gospodarzy jako nawÓZ 
wyborny  polecony, je s t znów w zapasie u

J B r a c i  A u e r b a c h .
Z Bielniha

pierwsze 32 Numery nadeszły.
M. *t '. K a m ie ń s k i  W  Bazarze.

W  boru JPodslOlickim pod W r z e ś n i ą  
są do sprzedania deski, łaty, szkudły i węgle drzewne.

300 kóp trzciny jest tanio do przedaniana fol­
warku Antonin , pół mili od P o z n  a ni  a nad
szosą S w a r z ę d z k ą .

Na placu IWilhelmowskim pod Nr. 9. 
jest od 1. Października pierwsze piętro, składające 
się z pięciu pokoi, kuchni, wozowni i stajni dla 
kom, w ogólee, lub na dwie części do wynajęcia.

Mieszkanie do wynajęcia ulica WWilhel- 
mowska Nr. §.

C rzy  Mtutelskie) ulicy MS. są dwa
mniejsze mieszkania i lokal sklepowy o 4 pokojach

m  Prawdziwy angielski Patent. P ortland-Cement 
i szczeciński Portland-Cem ent, obadwa gatunki w 
świeżym tow arze, sprzedaje po cenach Hut-
umiarkowańszych

K K u d o l t  J K s f c f ł S . l b e r ,  Spedytor.

Wielki skład Leodyjskiej strzelby
u J. J. Lóhuissa Syna w Kolonii

Sewerynstr. Nr. 158. 
poleca znów z pierwszych L e o d y j s k i c h  fabryk, 
odznaczonych na wystawie przemysłowej w P a ­
r y ż u  medalami, wielki w ybór dubeltówek od 6^ 
do 100 T al., pojedyncze flinty od 3 |  do 20 Tal ' 
stucerowe flinty od 14 do 30 T al., stucery od 8 
do 25 T al., pistolety i tercerole od 1^ do 40 Tai 
za parę, rewolwery po 22 Tal., jako też 

Pistolety a glissiere 
z 18 wystrzałami po 24 do 100 Tal,, do tychże 
naboje z kulami 1 fa l. W szystko najnowsze mo­
dele z P a r y s k i e j  wystawy. Ręczy się za nie­
skazitelną robotę. Listy i pieniądze winny być na- 
desłane franco, spisy zaś cen chętnie nadesłane będę.

Mój spis prawdziwych Haarlemskich i Berlin- 
skich cebuli kwiatowych, wraz z dodatkiem nie­
których nasion, które z najlepszym skutkiem w je-

y jne 2 l i i i lm
tnie i franco. Poznań w Sierpniu 1856.

Handel nasion 
H enryk M ayer,

ogrodnik sztuczny i handlujący, ul. Królewska 15«.

Niewiasta w  średnim w iek u , bez męża i dzieci, 
znająca się na gospodarstw ie domowem wiejskiem 
i na kuchni, po w ykazaniu św iadectw am i: źe jest 
moralną i uczciw ą, znajdzie pomiesZCze- 
niejako gospodyni od św . M ichała r. b. 
bdzie.-' i pod jakierai w arunkam i, powie P. M. K a ­
m i e ń s k i  w P o z n a n i u  w B a z a r z e  w s k ł a d z i e  
p ł ó t n a .

Młode panny, mające w praw ę w rob ien iu  stroju, 
jak o  tez kapeluszy i czepków znajdą niezwłocznie 
ciągle zatrudnienie w  handlu stro ju

IW. Mtaettiy,  p rzy  W odnej ulicy N r. 17.

W wtorek dnia 16. Września.

K uchy lniane i rzepiowe
jako  też

niebieski witryol cyperski
poleca A d o lf  A sch ,
P oznan , ulica Zam kow a Nr. 5. w pobliżu R ynku.

D l u b i o n e # t t o A m «  Mira. M iraefet/o
iiu n n e liii p ie r s io w e  na kaszel i ch rypkę 
lu n t po 12. S g r . , w  ozdozbnych skrzyneczkach i  
luntow ych po 3 S g r . , ma ciągle w  zapasie 

Mzyd o r  Mtusch, plac W ilhelm owski 16.

pociągiem

Świeże duże dojrzałe ananasy, świeży 
Llbski kawiar i wędzone łososie otrzymał

Jakób Appel ,  po stronie poczty Nr. 9.

Świeże masło stołowe i do potraw, ostatnie po 
74 Sgr. funt, poleca Izyd o r Mtusch,

plac Wilhelmowski 16.

Kurs giełdy berlińskiej.

po połndn. Dnia 12. Września 1856.

dowiozę

Wielka wyprzedaż roślin w  doniczkach.
Z powodu braku miejsca zniewolony jestem tanio 

sprzedać zbiór około 6000 egz. wynoszący roślin 
doniczkowych, szczególnej piękności i modnych li­
ściastych roślin Nowej Hollandyi, wielkie rayrty, 
Rhododendron arboreum, róże przecudnych gatun­
ków. Jortziy , na Grobli Nr. 39.

wraz z cielętami do Poznania.
Powyższym transportem sprowadzę tą  razą na 

probe kilka młodych, silnych byków , przydatnych 
do zaprzęgu. Mieszkam w  oberży 
„Xum Eichborn** p rzy  placu kamelaryjn. 
 W7. Hamann ,  handlerz bydła.

^praedaż stadników.
°m. filieschwitz przy T  r a c h e n  b e r g u ,  

ma na sprzedaz, od 22. W rześnia r. b., kilka mlo- 
yc stanownych buhajów (rasy szwajcarskiej, 

2 % S ‘ pochodzących). Mi O tlSC M in ff .

P ożyczka  rzą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . 
d ito  z ro k u  1850 . .  .
difco z ro k u  1852. . .
d ito  z ro k u  1853. . .
d ito  z ro k u  1854 . . .

O blig i d łu g u  s k a r b o w e g o ....................
d ito  p rem ió w  b an d lu  m o rsk ieg o  . 
d ito  M arch ii E le k to ra ln e j i N ow ej
d ito  m ias ta  B e r l i n a ........................... ...
d ito  d ito  ................................

L is ty  zas taw n e  M arch ii E le k t, i N ow ej 
-*:*« P ru s  W sc h o d n ic h . 
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